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O d R e d a k c y i.
Z dniem  p ierw szego  K wietnia  rozpocznie  się n o w e  ćw iererocze .  Z apraszam y tedy  do 

w czesnego  zam aw ian ia  naszego pisma, abyśm y wiedzieli,  ile egzem plarzy d ru k o w ać ,  gdyż unikać 
m usim y tw orzen ia  zapasów , jako  uszczuplającego i tak szczupłe fundusze redakcyi.

Do stałych łaskaw ych  naszych P ren u m eran tek  p o n o w n ie  dołączam y p r o ś b ę , aby raczyły 
usiłow ania nasze pop ierać  zachęcan iem  zacnych sw oich  Przyjac ió łek  i- Znajom ych  do p re n u m e 
ro w an ia  na H i e w i a s t f , • m ając  na względzie , że żadne peryodyczne  pism o, b e z s i ln e g o  p o p a r
cia od czytającej Pub licznośc i ,  nie m oże  się należycie rozw inąć  i dójść do p o tęg i ,  do jakiej 
dójść p ow inno , aby kraj z n iego jak  najwięcej m iał korzyści. Nie śm ielibyśm y ty lekrotnie  w y 
s tęp o w a ć  w  spraw ie  własnej z usilna p ro śb a ,  gdyby na te m ,  aby p ism o nasze miało znaczna 
liczbę P ren u m eru jący ch ,  sam ym  P ren u m eru jący m  nie zależało ty le ,  co i R ed ak cy i ,  od  której 
n ikt sp raw ied liw ie  i rozsądnie  w y m ag ać  nie m oże  w y tężeń  nad m iarę  m ożności.

O zaległości p rzypom inam y się i p rosim y najusilniej o spieszne tychże uiszczenie.
Zaległości w y n o szące  około 8 0 0  zł. w. a. osłabiają znacznie fundusze  Redakcyi w cale  nie bogatej

E L Ż B I E T A  M A T K A  K R Ó L Ó W .

(Ciąg d a l s z y .)

Żywot Elżbiety płynął cicho w e  dworze śród cią
głych trosk matki i czynów bogobojnych —  to też 
zowią ją  k ron ikarze  dziwnie „ bogobojną i pobożna11 
boć prócz m odli tw y , którą odm awiała sam a z obo
wiązku i z dziećmi, jako ' dobra matka, była ona jeszcze 
te reyarką  jednego  zakonu św. F ranciszka i odmawiała 
przepisane modlitwy, pościła posty osobno i inne ćwi
czenia, jakie na nią regu ła  w kłada ła ,  najchętniej od 
bywała. Zbudow ała  ona swoim wpływem  do 2 5  kla
sztorów, a na W aw elu  jes t  do dziś kaplica św. Krzy
ża jako św iadectwo żywe jej religijności czystej, a u 
św. Michała fundacya dla Mansyonarzy, potem  różne 
szpitale jako  przytułki dla sierót, w dów  i kalek. Przy 
zatrudnieniu  tak  uciążbw em , jakie je s t  każdej dobrej 
matki przy licznych dzia tkach ,  ona zawsze znalazła 
wolne chwile i w  cichości wyrabiała szaty kościelne, 
klóro do dziś jeszcze istnieją, tkała o rnaty  itd. a dla

ubóstwa była litośną i szczodrą. Małżonek rządził w  k r a 
ju, podaw ał rękę  uciśnionym ludom, odbyw ał sejmy, 
jeździł na L itw ę i t. d., a m ałżonka Elżbieta rządziła 
dom em  i dziatwą, i tylko jej dobre  czyny szły z dw o
ru na  jaw  i przyświecały n a rodow i,  ja k  ów  ognisty 
obłok, który towarzyszył Izraelowi na pustyni Arabskiej.

W ychow ała  też ta dobra  m atka  Tch synów  na kró 
lów, jed n eg o  oddała n iebu za życia, a jednego  oddała 
kościołowi •—  w ychow ała  rów nie  i tyle c ó re k ;  z je
dnej pochodzi dzisiejszy d w ór  panujący  w  Berlinie, 
z innej zaś wyszły królewnie za królów  duńskich  itd. 
a gdy ją  obsiadły te dzieci koło stołu w jaki dzień 
świąteczny lub u roczysty ,  to wyglądało to jakby i 2 t u  
apostołów, boć ją tak  opisują kronikarze i p rzyrów nu
ją do ostatniej pańskiej w ieczerzy ,  na której siedział 
Zbawiciel z 1 2  apostołami. W ychow ała  6 synów, a 
uiżdy z nich był innego usposobienia —  widać ztąd, 

że ta  rozum na m atka nie miała jednej m etody  do wy
chow ania ,  i nie prowadziła dziatek z przym usem  p o 
dług tej sam ej metody, ale zostawiła swobodny roz
wój każdem u, a sam a jako  stróż czujny budziła w ro 
dzone przymioty ku d o b r e m u , a osłabiała szkodliwe



wybryki. To też W ładzio  najstarszy i Kazio jaśnieli] 
za m iodu  dziewiczą sk ro m n o śc ią ,  potulnością, do tego: 
W ładzio  był dobrotliwy, sp raw ied liw y ,  miłosierny, a 
Kazio tak i  zakonnik  tw a r d y ,  że dobrowolne t ru d y  i 
posty  złamały jego m łode  ciało i zjednały m u  palmę 
niebieską. Z now u Olbracht był pieszczony najwięcej, 
ale te  pieszczoty nie zrobiły zeń lalki w oskow ej lub 
riiewieściucha, ow szem  był to  młodzian wesoły, śm ia
ły, • rycerski, o d w ażny ,  ochoczy do czynów głośnych, 
a pełen  wzniosłych przedsięwzięć. To znow u trzej inni: 
Oleś, Zygm uś, F rydruś,  zadziwiali zam łodu  bystrością 
rozum u, pam ięcią w ie lk ą , szybkością poglądu, przytem 
pow agą i w czesnym  statkiem. Matka rozum na  rozwi
jała pobożem u przymioty duszy i se rca  sw ych  dzieci, 
uważała, jaka  s trona  duszy przeważa w  k tó rem  dziec
k u  i n a  te  najwięcej wpływała , nie upośledza jąc  ani 
s tłum ia jąc  innych  —  to też wyszły w szystkie  dzieci 
z pod reki takiej m atk i  r o z u m n e , z a c n e , pracowite 

' lub święte. W  szeregu m a te k ,  k tó re  były na  tronie 
p o lsk im , ta  Elżbieta je s t  najwyżej dla t e g o ,  że dała 
wszystkim dzieciom sw oim  ja k  najlepsze i ich naturze  
odpow iedne  wychow anie .  Do 8go  ro k u  trzym ała  ta 
m a tk a  w  dom u  dziatki pod bezpośredn im  -dozorem, 

'później pddała je pod  dozór m ę z k i— nauczycie lem  ich 
był uczony i światły Długosz, pobożny i w zorow y ka- 

l plan, po tem  k an o n ik  i b iskup i s ław ny nasz dziejopis.
W p ły w a ł  także na  te  dzieci s łynny  W ło c h  Kallimach,

I historyk, publicysta lubiony na  dworze, a później Ol
b rach ta  przyjaciel i doradca.

Na chw ałę  m atk i  i nauczycieli trza i to  powiedzieć, 
że m a tka  choć N iem ka rodowita i Kallimach W łoch, 
nie wychowywali dzieci polskiego króla ani na czy
stych N iem ców , ani na  W ło c h ó w ,  jeno  zastosowali 
się do obyczajów krajow ych  i ducha ojczystego w  nich 
podnosili i żywili— to też dzieci były u lub ieńcam i n a
r o d u ;  je d e n  jes t  k ró lem  chw ały  ziemskiej,  drugi ch w a 
ły niebieskiej,  a czasy ich życia są złotą erą.

Nauczyciel i kanon ik  Długosz woził królewiczów po 
ca łym  k ra ju ,  raz mieszkał z nimi w  sam ym  K rako
wie, to znow u w  Tyńcu, to w  Sączu blisko gór Ta- 
trów , to znow u w  Lublinie, to za jechał z nimi aż do 
W ilna  i t. d . , a to dla tego, aby królewicze poznali, 
k ra je  ojczyste , aby widzieli na żywe oczy p iękności 
i bogac tw a k r a ju ,  aby poznali w  różnych  stronach  
lud  polski z jego  s tro jam i,  obyczajami i sami um iło
wali go rącem  se rcem  te kraje  i Naród  swój. P o d s ta 
w ą w ychow ania  była w zorow a m ęzka karność, p ra w 
dziwa pobożność, oparta  n a  dobroci serca  i dobrych 
uczynkach, szacunek  i cześć dla w ieku  s tarszego i dla 
osobistej zasługi i wartości. S am  ojciec mówił p u b l i 
cznie królew iczom :

„ Ja m  wasz natu ra lny  ojciec i pierwszy, a drugi D łu
gosz ,  b o m  ja  w am  dał życ ie ,  a  on  w am  daje naukę ."  
T o  też królewicze byli u ległymi dla ojca Długosza i 
pełni czci. Król ojciec był su row y  i sprawiedliwy, to 
też pochw alał kary  w ym ierzone królewiczom i mawiał:

, |k iec h  sobie popłaczą ,  płacz je s t  oznaką żalu i 
prędkiej p o p r a w y " ;  to też ani pomyśleć było króle
wiczom o jak iem ś m iękkiem  posłan iu ;  a m róz,  głód 
i różne  trudy i n iewygody były im dobrze znane. 
Matka ro zum na  nie wzbraniała  dzieciom podobnych  
prób, bo sam a była w  biedzie w  młodości chow ana, 
a pow tóre  w iedzia ła ,  że to  dziecię je s t  szczęśliwe, 
k tó re  um ie  znieść przykrości g łodu lub n iedosta tku  
j a k ie g o , k tóre  potrafi panow ać nad  losem.

Aby królewicze n ie nawykli do zbytku, to na lato 
stroili sie w  pros te  suk ienne  kontus ik i ,  na  zimę zaś 
w  proste węgiersk ie  kożuszki koźle, a koszulki nosili 
z dom ow ego płótna. P o tra w y  ich były sk rom ne  a 
z d r o w e , ich życie dom ow e było dalekie od zbytecz
nych  wygód i pieszczot, ow szem  obeznani byli z do
legliwościami życia, znali i czuli kolce niedoli, to też 
wchodzili pilnie w niedolę każdego kraju, a Kazio był 
ta k  tk l iw y , że sam  odstąpił łoża sw ego c h o r e m u ,  a 
sam  przeleżał na  gołej ziemi, a obiady jego szły na 
m iseczkach z dw oru  do chaty  ubogich. T akie  w y c h o 
w anie szorstkie dla ciała, sk rom ne  dla stro ju  i oszczę
dne dla życia, n ie t łum iło bynajmniej se rca  i umysłu, 
bo królewicze czuli b iedę ob cą ,  a po tem  uczyli się 
pilnie obcych języków  i klasycznej literatury: Długosz 
robił im wyciągi z g łośnych  pisarzów greck ich  i ł a 
cińskich, i było to  coś nadzwyczajnego i nowego, k ie
dy królewicze występowali z p rzem ow am i po łacinie, 
to dla ojca, to dla obcych. I gdy nie raz królewicze 
zdjęli p ros te  kożuszki a wdziali na  się adam aszki i 
karm azyny sute, i przemawiali p łynną  i czystą łaciną  
w obec  posłów  ja k ic h ,  to  rosła  dum a ojca i matki 
tem  więcej, gdy tacy  posłowie wychwalali po tem  dw ór 
polski poza g ran icą  i uwielbiali ojca i m atkę.  A ja 
każ to była chw ała  w  świecie dla tych rodziców, k ie
dy jeden  syn zasiadł n a  tron ie  n ieb iesk im , a polska 
ziemia dożyła złotego w ieku  w  d rugim  znow u ich synie 
Zygmusiu. To też głosi kron ika pochw a ły  dla k ró le
wiczów, zwać ich „Aniołami" a ojca i m a tkę  w ynosi 
pod niebiosa za gośc inne przyjęcie posła z W enocy i 
i za uczone z tym że rozm ow y o różnych  w ażnych  
rzeczach.

Zwykle w obec licznych gości n a  dworze, Elżbieta 
m atka nie zasiadała sam a nigdy na  uczc ie ,  bo takie 
wystąpienie było p rzeciw ne skrom nośc i  k o b ie c e j , bo 
też Elżbieta była te re y a rk ą  i nosiła zak o n n e  suknie, 
a znow u jako  dobra i troskliw a m a tka  pilnowała ra 
czej dzieci to w  k o lebce ,  to w d o m u ,  i nie miała 
czasu przesiadywać n a  d ługich rozm ow ach  z drugimi ; 
zaś ojciec popisywał się z doroślejszemu synami przy 
gościach, obeznaw ał ich z publicznem ż y c ie m , uczył 
ich polityki pańsk ie j ,  aby pom agać  uciśnionym  szla
chetnie a nie korzystać zdradliwie ze słabszych. Mat
ka pobożna p ie lęgnow ała m łode  latorośle w  dom u i 
zaciszu ,  i tam  dorasta ły  jej córy n a  m atki i gospo
dynie wzorowe, n im  wyszły na  jaw  z cnotam i i przy
miotami kosztownemu. A gdy jej synowie byli od niej
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daleko, czyto na tronie, czy w dalekiem m ieście , to 
jej płaciła radość i ch luba , jak się jedni popisywali 
dzielnością i zacnością , a inni wyrabiali się w szkole 
na podobnych ojcu i matce. Gdy obcy rozgłaszali, że 
królewicze byli „uczonymi" lub „aniołami" to dla ser
ca matki była pierwsza nagroda za jej trudy ponie
sione i zwyciężone. Aż na jej grobie wystawił jej na
ród pomnik w dziejach jako matce królów, jako ro
dzicielce Jagiellończyków, sławnych dobrocią serca, 
szlachetnością i rozumem. Ale już za życia miała ona 
nagrodę i zap ła tę ! Oto W ęgry i Czechy słuchały z po- 
dziwieniem, co posłowie obcy o królewiczach rozpo
wiadali. A ponieważ się wtedy tpony obce często o- 
próżniały np. węgierski śmiercią młodego Władysława 
pogrobowca, i znowu Macieja z Huniadów, zwanego 
Korwina, a Czechy różnemi zamieszkami rcligijnemi 
itd., to też wysłali Czechy posłów do Krakowa, pro
sząc matkę polską o jednego syna na tron czeski; i 
tak się stało, że najstarszy syn Władysław, syn Elżbiety 
pobożnej i Kazimierza Jagiellończyka, a wnuk Jagieł
ły Władysława i cesarza Albrechta II, wybrany został 
za króla Czech po śmierci Jerzego Podjebrada, który 
był protestantem i był wyklęty od Rzymu a od swe
go ,  zięcia Macieja Korwina ścigany i prześladowany. 
Otóż spełniło się SO lat później, co zaniedbał dziad 
i Czechy połączyły się z Polską. A gdy tron Węgier 
był także opróżniony, a drugi syn Kazimierz Jagiel
lończyk nie chciał przyjąć korony ofiarowanej, bo on 
szukał korony w niebie, to spadła druga korona na 
głowę Władysława, i wtedy to panowali Jagiellony od 
morza Śródziemnego do Północnego. I byłaby potęga 
Polski zaszła aż po bieguny północne, gdyby był trzeci 
syn Elżbiety przyjął ofiarowaną koronę Szwedzką ! Tak 
wtedy słynęło imie Jagiellończyków po całym świę
cie, tak było rozgłośne imie tej świętej rodziny, która 
miała chwałę na niebie i na ziemi dla zasług ojca, 
matki i dzieci, że aż pogańska i niewierna Azya np. 
jeden szach z P e rsv i , słał do Krakowa posły w tur
banach i złotym stroju z prośbą, by król Kazimierz 
połączył się z nim na Turków , by pomógł zdobyć 
'cesarstwo wschodnie, a za to miała być zdobycz tłu
sta na wschodzie wianem dla córki szacha i jednego 
królewicza Jagiellońskiego—  ale szlachetny Jagielloń
czyk, mimo podniety co do wiary i rozszerzenia po
tęgi swej, nie przyjął w ezw ania , bo król polski nie 
zdobywał wtedy ziemi, któraby przypadła w zysku 
ale skropiona krwią i łzami niepotrzebnie! 0  jaki to 
przykład z życia tej rodziny dla całego narodu!

Za przykładem królewiczów i królewnych, chowały 
się pańskie dzieci w bogatych dworach— rodziny pol
skie przyjmowały nauczycieli do domu, a tak zapeł
niły się dwory samymi uczonymi. To też nie dziw, 
że kwitło wszystko, że nadchodziło żniwo bogate po 
takiej p racy , że przybliżała się era złota dla przed
ostatniego Jagiellończyka. To też kroniki zagranicznej 
chwała te czasy korony polskiej pod niebiosa. To teżi

^      ____________________________

akademia Jagiellońska ma sławę świata wtedy, a licz
ba uczących się wzrasta na tysiące tysięcy! To też 
wychodzą uczeni polscy, jakby z pod ziemi. Kopernik 
syn mieszczański, stwarza nowy system świata, a W it 
Stwosz także mieszczańskie dziecko, zdobi Polskę 
rzeźbami cudownemi na wieczne czasy, a szlachta 
młoda wyrabia się to na pisarzów, to na wojowników, 
itd. i przyozdabia koronę mężami wielkimi, na któ
rych barkach spoczywała świetność Polski jeszcze ja
kie dwa w iek i!

Owóż to takie cuda zdziałała rodzina jedna, rodzi
na Jagiellońska, a za jej przykładem uzacnili się pa
nowie. Ta Elżbieta została w dow ą— jak za życia m ę
ża, tak też i po jego śmierci rzadko ją stawiają dzieje 
na widowni politycznej, bo matka prawdziwa może 
być największą tylko w domu, bo to jej pole zasług. 
Dzieci i dom to matczyn raj! w rodzinie panuje jej 
ręka, ona rozrządza losem córek i synów i bez jej 
woli nic się w domu dziać nie powinno! Tak robiła 
Elżbieta.

Kiedy król węgierski Maciej z Huniadów Korwin, 
którego Węgrzy dla zasług ojca wybrali na tron, za
żądał ręki królewny Jadwigi, córki Elżbiety, to cho
ciaż to małżeństwo obiecywało świetne korzyści, cho
ciaż sam król Kazimierz koniecznie pragnął tego związ
ku , to matka Elżbieta jako najwyższa władza nad 
dziećmi, oparła się temu parciu i żądaniu i powiedziała: 

Córki mej nie dam za prostaka Maćka—  i tak się 
stało. Matka pobożna i poczciwa, nie widząc chęci 
swej córki do tego małżeństwa, nie miała sumienia 
zmuszać dziecka i stanowczo się sprzeciwiała. Tak sa
mo stało się i z drugą córką Elżbietą, której reki 
zażadał bogaty Hospodar Wołoski —- to małżeństwo 
popierał sam król, nawet ulubieniec matki ów króle
wicz Oleś, prosił matkę za siostrą, nawet sama kró
lewna nie była od tego , bo podobał się jej dorodny 
młodzieniec, ale matka odmówiła stanowczo m ó w ią c : 

Moja córka wychowana w kościele katolickim, nie 
odda nigdy ręki i serca szyzmatykowi —  i stało się 
jak matka zawyrokowała.

( Dok nast . )

POE. ZYE
F r u s z a k o w e j  A m alii z  G h r z .

I .

PRZESTROGA.

Zdobne wdziękami dziewczę, spogląda 
W  czystą krynicę,

Jakby w  zwierciedle widzieć się żąda,
A toń przejrzysta młodą dziewicę 
Chętnie odbija; jakież odkrycie?
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P ię k n a !  i tak  się sobie podoba ,
Ze w  tym  zachw ycie  

Szybko przem ija  p o ran n a  doba —

N adszedł i w ieczór ,  a ona  jeszcze 
Z sobą się pieści —  

„Dziewczę! po s łu c h a j ,  bo s łow a w ieszcze, 
„W spomnij,  ze tego  —  co tylko mieści 
„Skarby uczucia w  zbytniej próżności —  
„Niebo najwyższem  'szczęściem nie darzy 

„Bratniej m i ło śc i ,
„Ze ten  ja k  narcyz życie przemarzy. —

„Przebieg ł  ci r a n e k  i dzionek cały 
„ W  jednej godzinie,

„Z płochej zabaw y jakiż zysk m ały ;
„T a k  ci i życie p rędko  przeminie, 
„Marzysz bez ce lu :  zm rok  cię zaskoczy , 
„Nim się rozbudzisz, i... gdy w  niebiosa 

„Podn ies iesz  o c z y ,
„Z im na starości dotknie cię ro sa .“

II.
Czemu?

Czemu na niebie ch m urka  zwieszona 
Burzą zagraża w przyszłości;

P lam ka  na ba rw ę  róży rzucona
Czem u jej szkodzi p ięknośc i?

Czemu kropelka  deszczu zamąci
W ó d  przeźroczystych kryszta ły ,

Gdy w iatr  w  przelocie listkiem po trąc i ,  
Czem u zaszumi gaj ca ły?

C z e m u , gdy duszy błękit  pieszczony 
Myśl je d n a  sm u tn a  zasłoni,

Nagle u ragan  w zrasta  szalony
Myśli tysiące, w świat g o n i?

C zem u , ach czem u w  miłość zwątpienie, 
Gdy się do serca  zakradnie, 

Szczęście i spokój zmieni w  cierp ien ie ,  
Całe już życie ow ładn ie?

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W IS Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o .

II.

In ąrticnlo mortis.
Przez chwilę trw ało  zupe łne  milczenie, p rzeryw

tylko łkan iem  Madeliny i szeptem zacnych lekarzy, 
uk ładających rec ep tę  z wielkim wydatk iem  nauk  i wza
je m nych  kłótni.

—  Nie u m r z e s z ! powtarzała Madeline.
Chory patrzał na  jej g łow ę spuszczoną, z czu ło śc ią1

św iadczącą o jego bezgranicznem  przywiązaniu.
—  Dzięki ci kochana  pani!.. y
—  Powiedz M ad e lin o !. b ła g a m 5' cię o to !..
—  M ad e lin o !.. ja  chcia łem cię widzieć raz jeszcze i..
—  I... s łucham  . . .
—  Siądź tu  koło m nie  !..
Posłuszna przyniosła stołeczek nowiutki, usiadła na 

n im i patrzała w  chorego ja k  w  tęczę. 1 obory pa
trzał w  nią okiem  wytężonem , i już ustami poruszał 
jakby  chciał mówić, i znów  je zamykał. Dziwny w y
raz n iepew nośc i strzelał z oczu jego. To długie mit=> 
czenie niepokoiło M a d e l in e , dla której usposobienia, 
tak  w  wielu rzeczach m łodego jeszcze, w yobrażenie  
sam o śmierci, miało coś nam acaln ie  okropnego . Bała 
się jakby dziecko m a łe ,  by te  oczy ta k  w nią w a 
śnione nie zam knę ły  się nagle. W ię c  bez myśli p ra 
wie ścisnęła go lekko za rękę. Jakby  zbudzony ru 
chem  galwanicznym zadrzał umierający, porw ał za Ma
deliny białą rączkę i przycisnął do ust coraz zimniej
szych. Oczy zalśniły silnem postanowieniem.

—  Żal ci będzie za m ną Madelino ?..
—  Drogi k a p i ta n ie !.. n ie m ów  tego  L  odrzekła a r

tystka, i s e rd e c z n e ,  gorące  łzy spływały po b ladem  
licu.

—  Bo i m nie  żal!., nie za^ ż y c ie m ! , .  za tobą j e 
dną!.. moja ty m ała  M adelinko!..  czy pam iętasz?..

—  Czy ja p a m i ę t a m ? . ,  kapitanie ty nie umrzesz, 
bom  ja  ci jeszcze nie, miała czasu wywdzięczyć się.'"'

—  Nie m ów  mi Madelinko o wdzięczności. J am  
nie dla tego -poruszył tę  pam iątkę  dawną, ale w idząc 
cię tak  rzew nie  płaczącą, m im owolnie przyszło mi na 
pam ięć to śliczne^dziecko !..

Madelina zamiast odpowiedzi, porw ała  znow u kapi
tana za ręce ,  i j ę ła  je' ca łow ać jakby  ręcei ojca.

Chory  w yrw ał ręc e  z p ew ną  gwałtownością .
—  Nie chcę t e g o !.. n i e !. . rzek ł  g łosem  m ocniej

szym —  bo ja..'. ( - ; ,
W e s tc h n ą ł  ciężko f  przerw hł sam  sobie.
—  Ja  chc ia łem  z tobą pom ów ić  jeszcze, wiele po 

mówić, lecz już zabraknie c z a s y . . .
—  Czemu ? powtórzyła Madelina machinalnie.
—  Nie mam. ani chwili do s tracenia.
—  Ani chwili? powtórzyła z n o w u ,  i uczucie  ję k u  

i sm u tku  razem  ścisnęło jej serce.
—  M a d e l i n o ! . .  czy będziesz często w spom inać  o 

m nie? . ,  n ie zapomnisz m nie? . .
—  N ig d y !.. póki to se rce  bić i czuć nie przestanie.
—  W ierzęk .  a przecież jabym  rad  zostawić ci Ma

delino jaką  pamiątkę.
—  T u ! . ,  odrzekła z p łonącem  okiem, i uderzyła 

ane się w  piersi.

-



—  M a d e l in o ! . .  m ów ił kapitan  dalej, jakby  nie u -  
słyszał jej wykrzyknienia. Ja m am  prośbę do ciebie...

—  .Rozkaz!..
—  Nie odmówisz um ie ra jącem u? . .
—  0  mój Boże!.,  czy możesz wątpić!.. Jabym  ci 

oddala to moje życie niepożytec.zne i złamane, chętnie 
by o rok, o dzień przed łużyć życie twoje...  bo ty je- 
stĆś dobry!., tyś byl dla mnie!..

Śliczna była w tej chwili Madeline, bo z jej oczu 
w idom ie prawie sypały się iskry zapału.

—  T ak  le p ie j !.. ty możesz być jeszcze szczęśliwą! 
Ja j. iż nim być nie m o g ł e m ! . ,  nie mogłem !.,  dodał! 
z rozpaczliwym przyciskiem... i to mnie...

—  C hc ia łbym , mówił po chwili, zostawić ci p a 
miątkę...  ta troeba  mienia mego już daw no tobie prze
znaczona...  tam w  biórku pod tw oim  m edalionem  leży 
moja ostatnia wola...

—  kapitan ie  !.. przerw ała Madelina z w yrazem  w y
rzutu.

—  Nie przerywaj mi!., m ów ił dale j ,  a głos jego 
przyspieszony i przeryw any staw ał się coraz słabszy. 
Bo czu ję ,  że już niedługo mówić... n iedługo widzieć 
cie bedę... i ja  też nie uw ażam  tego za godną  ciebie 
p a m ia tk ę ,  godną mojego do ciebie przywiązania!., to 
tylko dar  przyjacielski... k tóry przyjąć możesz, bo wiesz 
przecie, że ja nie m am  prócz ciebie nikogo!..  Jabym  
ci chciał inną zostawić pamiątkę!..

Gdy to powiedział,  podniósł g łow ę z ostatniem n a 
tężen iem , i jakby  wszystkie zebrał jeszcze siły, oblał 
ja m agnetycznym  w zrokiem co m u  z oczu wystrzelił. 
On, zdało się, wlał osta tn iem natężeniem  w ten wzrok 
swój całą energ ię  ż y w o tn ą , która za lat młodszych 
wielką być musiała. I r ę k ę  •drżącą coraz więcej złożył 
na  schylonej głowie M adeline , któr-a - jakby  ulegając 
tej sile m agne tyczne j ,  zapom niała w  tej chwili na 
w szys tko , i z uległością dziecka słuchała-, s łów jego. 
Dla niej znikła cala przeszłość, syta j u ż  tylko chwilą 
teraźniejszą.

—  Chcę ci Madelino droga zostawić nazwisko moje.
—  Nazwisko ?.. zapytała z na iw nem  zadziwieniem.
—  T a k , je s t ! . ,  nazwisko moje!.. Póki go zechcesz 

nosić, będzie ci przypom inać s tarego przyjaciela, któ
ry sie od dziecka praw ie  ukocha ł calem uczuciem, 
jakie jeszcze wrzało w n i m . .  '

Madelina podniosła ku niem u pytające oczy.
—  Mnie tern ostatnią dasz p o c i e c h ę ! . ,  ostatnią 

chwilę życia mego osłodzisz !. dasz chwilę szczęścia, 
k tó r a . na całe tw e  życie spadnie b łogosław ieństwem .

Madelina słuchała go z religijną uwagą. -
—  Na tych' chwil kilka, które mnie jeszcze dzielą 

od wieczności, zostań żoną m o j ą !..
—  Tw oją  żoną?.,  zawołała  głośniej i wielkie oczy 

wypatrzyła.
—  Chwile jedne  może!., dla m nie  chwilę szczęśc ia !.
—  Drogi mój przyjacielu!.,  jabym  tobie życie moje 

oddała z ochota... o gdybyś m ógł żyć ty lk o !..

—  W  tak im  razie ża łow ałabyś poświęcenia, ofiaro
wanego  w chwili żalu i -Zapału ..

—  Nie!, nigdy!.,  p rzem ówiła wznosząc ręce  w  gó 
r ę ,  jakby chciała Boga b rać  za ś w ia d k a , ale w tej 
chwili gorący rum ieniec  rozlał się jej p o . tw arzy ,  a 
w piersi zadrgało  jakieś uczucie pomieszane, niezro
zumiale...

—  W ięc  przystajesz Madelino?.. na  ślub!..
—  Ślub !.. ale kiedy ?..
—  W  tej chwili z a r a z !.. przepisy kościelne pozw a

lają na taki ślub... in  articulo m ortis !..
—  Żyj t y l k o !. żyj drogi przyjacielu.
Chory przez ten czas osłabł m o c n o ; b ladość coraz 

większa pokrywała  twarz jego... oddech  s taw ał się 
cięższy, a w oczach tylko tliła się jeszcze iskra życia.

—  Klaśnij w d ł o n i e ! . ,  n iech przyjdzie mój stary 
Jędrzej.

Madelina k la snę ła ;  wszedł stary sługa kapitana, co 
z nim od lat dziecinnych p raw ie  dzielił wszystkie ż y 
cia ko le je ,  i był fanatycznie przywiązany do pana 
swego. Stary Jędrzej miał oczy napuch łe  od płaczu, 
a na tw arzy postarzałej przez tę  godzin parę  był w y
raz rozpaczliwego usposobienia.

—  Jędrzeju  k stare d z ie c k o !.. p rzem ów ił umierający. 
Jędrzej też jak  dziecko g łośnym  w ybuchną ł płaczem.
—  Co pan  każe?.,  zapytał machinalnie z przyzwy

czajenia...
—  Idź po księdza !.. do karm elitów  po księdza B er

narda!.  i p ro ś  go by przyszedł!, odbyć ślub i ostatnie 
pomazanie. Spiesz się Jędrzeju  ! . . spiesz n a  miłość 
B o g a 1., ja k  m nie  kochasz mój stary! . .

Jędrzej nic nie o d p o w ied z ia ł , jeno  su rdu tem  otarł 
łzy, i jednym  skokiem  był już za d rzw ia m i; krok je
go przynaglony w ciszy nocnej, s łychać było po scho 
dach  i na b ruku  ulicznym.

Doktorzy słysząc polecenie przez chorego dane  J ę 
drzejowi, ruszyli oba r a m io n a m i , i drw iące przystroili 
miny.

—  Chodźmy do drugiego pokoju  napisać ułożoną 
naszą recep tę ,  Snpć się już przecie ugodzili zacni le
karze. I w ychodząc najspokojniej się jeszcze przy 
drzwiach rozmawiali. A oba byli przecie  z kap i tanem  
w s to sunkach  niejakiej zażyłości.

W  pokoju chorego  było cicho zupełnie. Kapitan 
odpoczywał po ostatniem natężeniu, ale oczu nie zw ra
cał z Madeliny, po której tw arzy  ciche już tylko łzy 
padały perłow em i kroplami. Dziwne było jej usposo
bienie ; chciała m y ś l e ć . . .  bo to przecież chwila tak  
wielka i s t a n o w c z a !.. ale nie mogła. I serca p róbo
wała zapytać... i se rce  n ic nie odpowiedziało. Nieraz 
dawniej w ta k  rozmaitych barw ach  m alow ała sobie 
chwilę ślubu tyle ważną dla każdej kobiety!..  Teraz 
darem nie  szuka daw nych barw. . .  za daw nem i goni 
marzeniami. Jej się zda je ,  że całe życie z a m y k a 's i ę  
w tym  k lekotaniu  wielkiego z e g a r a , który słychać 
z drugiego pokoju. Ona tylko zda się ważyć w my-
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śli czas co uchodzi, i śledzi tylko z n iew ym ow ną  bo-j 
jaźnia zmiany, jakie się jej zdaje widzieć na  chorego; 
twarzy. I coraz mocniej ściska sw em i gorącem i r ę k a 
mi jego  ręc e  coraz zimniejsze i sz tywniejsze , jakby 
chciała pow strzym ać życie u c iek a jąc e ,  jakby  ch c ia ł '  
sw e  w łasne  w niego w lać życie.

I on patrzy na n ią ,  i z ró w n e m  prawie uczuciem  
bojaźni „śledzi w  jej oczach i na jej tw arzy ,  czy me 

-dojrzy jakiego śm iesznego wyrazu.
—  Mnie żal ciebie M ad e l in o !.. jeszcze czas... poże

gnaj m nie  jednym  uściskiem. . . i porzuć m nie  ! . .  ja 
u m rę  sam, ja k  żyłem sain!.. o mój Boże, ja k  okrop
nie sam...

—  Qzy ja  na  to zas łuży łam ?! ,  odpowiedziała Ma
deline z w yrazem  takiej słodyczy, pokory  i szczerości, 
że na gasnące  oko chorego resztki życia wybiegły
dużą łyszczącą łzą. '

—  Daruj! .,  i bądź b łogosław ioną Madelino moja!
—  Twoja! .,  odpowiedziała.
R u c h  głośniejszy ozwał się z u licy; zatętnił dzw o

nek. To ksiądz zbliża się do um ierającego  z ostatnią 
pociechą  i ostatnią nadzieją.

—  Idzie j u ż !.. dzięki ci B o ż e ! w yrzekł um ierający
—  D zię k i! powtórzyła Madelina, śliczna w  tej chwili 

jak  a n io ł , * boć se rce  jej b i ło ,  co w  n iem  było naj 
czystszego.

”W s z e d ł  ksiądz z z a k ry s ty a n e m ; tw arz  s tarca jakby 
z r a m  świętego obrazu w y ję ta ,  pow ażna ale łagodna 
n ad  wyraz. S n ać  jego rśch u n k i  z ziemią daw no skoń
c z o n e ;1 on już tylko pośrednik iem  tego Boga milo  ̂
sierdzia i nadzie i,  k tó rem u  już jedynie  chce służyć 
dla dobra  tych  ludzi,  k tórych  już tylko kochać, którym 
tylko p rzebaczać umie.

Za nim 'w szedł Jędrzej bezprzytom ny prawie. Dla 
starego sługi śm ierć  pana  to śm ierć jego  w łasna, 
weszła  służąca M adeliny, proste  ale poczciwe s tw o
rzenie, k tó re  w takiej chwili p łakać tylko umie. W eszli  
wreszc ie  obaj m edycy  dodając sobie powagi, która i c r  
tylko śmieszhiejszemi cz y n i ; ,  p. L ancetow sk i trzyma 
w  rę k u  papier podłużny, zamazany cały recep tow em i 
hieroglifami. R ów nocześn ie  przystąpili do łóżka : ksiądz 
z panem  Bogiem, a m edycy  z r e c e p tą ;  ksiądz z pe 
w n e m  lekars tw em  dla duszy szczerych i wzniosłym 
uczuć  zdolnej, m edycy  z n ad e r  w ątpliwem  lekars tw em  
dla ciała. Chory podniósł znow u g łow ę. . .  i pogardli 
w y m  ges tem  skinął na  lekarzy.

—  Żadnego  nie chcę lekars tw a !..
I ksiądz skinął na  nich z powagą.
—  Ustąpcie L  p rzem ów ił— Bóg pierwszy i ostatni 
Leka rze  wykrzywili się istną m ałp  karyka tu rą  i u su

nęli się na bok.
—  Na św iadków  proszę!., rzek ł jeszcze chory. 
Lecz  oni i ta k  oddalić się n ie  myśleli. Nie w strzy

m uje  ich w szakże ciekawość n a w e t ,  oni czekają na 
ślub, bo po śmierci m ę ż a ,  żona przecie zapłaci ho 
norarium .

S łów  kilka w ysta rczy ło ,  aby s ta ruszek  karmelita 
zrozumiał o co rzecz idzie. W z ro k iem  se rdecznego  po 
litowania, k tórego  źródło b ra ł  od Boga sam ego, spoj
rzał na  te  dwie tw arze  kap itana i Madeliny w  tej 
chwili ta k  bardzo zbliżone ku  sob ie ,  a przecież tak  
oddzielone —  różnicą w ieku  i coraz bliżej a ciemniej 
n asuw a jącą  się zasłoną co dzieli życie i śmierć. W  kil
ku s łow ach  zapytał o bo je ,  azali je s t  ich wolą n ieo d 
m ie n n a  połączyć się w ęzłem  m ałżeńskim, i przemów ił 

o n ich  kilka słów serdecznych . S tary  karmelita  miał 
Izy w  oczach, gdy im mówił o w iecznem  połączeniu, 
on łzami już tylko litości trzym ał się ziemi.

Postawił krzyż hebanow y z słoniowym  w izerunkiem  
Zbawiciela n a  stole, i zabrał się co prędzej do uży
w anego  przy ślubach rytuału.

Madelina posunę ła  r ę k ę  drżącą z le k k a ,  k u  r ę c e  - 
capita na, gdy tuż za sobą usłyszała szm er jakiś. Spoj
rzała za s ieb ie ,  jakby  w powietrzu zawieszona zalśni
ła jej na  t l e  c iem nem  oczu p a r a , lśniących w yrazem  
przerażenia i gniewu... to były oczy Augusta!. .

M ad e l in o !.. zastanów  się !.. szepnął jej w  ucho  głos 
jego drżący burzą  w ew nętrzną.

Madelina skinieniem  ręk i w skazała  m u d r z w i ; to 
skinienie było tak  pow ażne  i s ta n o w cz e ,  że August 
zacisnął zęby jeno, i cofnął się mimowolnie. Lecz oczy 
ego zalśniły jeszcze zapalezywszym w y ra z e m ,  i nie 
n o g ą c  nic już w ięcej w  swojern przem ów ić imieniu, 
wysyknął d rzącem i u s tam i:

—  Madelino i., a on!.,  i jego  zapom nia łaś?
Madeliny ręka już była w  rę k u  kapitana. Może lek 

ko zadrżała, ale ok iem  przez chwilę rzuconem  za 
siebie dała skinienie tak  s u ro w e ,  że A ugust ję k n ą ł  
tylko przytłum ionym  g ło se m ,  i sp iesznym  wybiegł 
krokiem.

Jakkolw iek  ślub te n  był p różną tylko cerem onią ,  
nie chciał być jego  świadkiem .

Cicho poważnie odbył się ślub cały. Oboje w y m ó 
wi i i wszakże s łowa przepisane z pew n y m  uroczystym 
przyciskiem. Przy tych s łow ach  szczególnym blaskiem 
rozpromieniły  się oczy chorego. Madelina była także 
prom iem aca  wyższein u c z u c ie m , boć przy os ta tm em  
słowie m e  mogła pow strzym ać pot w es tch n ie n ia ,  co 
się jej z piersi w ydarło  m im o woli. I cóż dziwnego! 
Czyliż wszystkie jej m łode, wszystkie cudne  marzenia 
miały sie kończyć na tym  dziwnym zw iązku ,  k tóry 
miał ją p rzykuć do trupa p raw ie? ..

Jędrzej i służąca Madeliny towarzyszyli obrzędowi 
g tośnem  łka n iem ,’ a m edycy  spojrzeniami drwiącemi. 
Bo tam  to byli ludzie prości,  a to ludzie w ykształceni.

Po skończonym  obrzędzie ślubnym  padli wszyscy 
na. kolana. To drugi rozpoczął się o b rz ę d — pojedna
nia z B o g iem — obrzęd ostatniego z św iatem  ob rac h u n 
ku. Kapitan  upada ł w idocznie na s i ł a c h ; czoło jego 
śwueciło po tem  kroplistym. K siądzBernard  po skończonych 
obrzędach, gdy jako  stary znajom y i przyjaciel, złożył 
Ipożegnawcze pocałow anie  na  czole um ierającego, usta
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jego zadrgały po dotknięciu  lodow ych zimnego potu 
kropel.  W yszed ł ksiądz a za n im Jędrzej i służąca 
Madeliny. Lekarze  nie zdecydow ani kręcili się także 
koło drzwi, patrząc na się w zrokiem  w zajem nego po
rozumienia. Przeciwnicy na ulicy, w  kłótni przy łożu 
cho re g o ,  byli w  zgodzie i porozum ieniu  najlepszem, 
gdy przyszło do odebrania zapłaty. W ięc  też i teraz 
radzili się w zrokiem  niejako, jakby  tu  prędzej dobrać  
się do tej zapłaty.

Nowi m ałżonkowie nie zważali naw e t  na  nich. Mil
cząc przez długa chw ilę ,  patrzał kapitan na  młoda 
m ałżonkę, której tw arz  zawsze tak  pe łna  u ro k u ,  wy- 
szlachetniała i wyładniała jeszcze pod  w p ływ em  tego 
uczucia w y ż s z e g o , jakie w  tej chwili przepełniało jej 
serce.

—  Żono moja k przem ów ił wreszcie  kapitan, i drżą
ce ręce  w yciągnął k u  Madelinie.

—  Mężu!, odrzekła serdecznym  głosem  i pochyliła 
się ku  m em u.

On ledwie się jej do tknął rękami, i tylko usta  przy
cisnął do jej białego czoła. Pocałow anie  to było d łu 
gie, se rdeczne ,  ale czystszem i ojcowskie bycby nie 
mogło. 1

—  Dzięki ci Madelino, za tę  chwilę szczęścia n ie 
w ym ow ną..  . Ja cię b łogosławię mój aniele pociechy.

I ręce  wzniesione złożył na jej czole, a oczy łzami 
lśniące wzniósł do góry.

—  Żyj! żyj!, mój drogi!., łka jąc ' 'm ów iła  Madelina.
—  Boże mój b łagam  cię!., dodała, pa'dajac n a  k o 

lana...
—  Dobra Madelino!.. n ie błagaj o to, byś wybła- 

gawszy nie żałowała.
—  W  takiej chw il i , n ie godzi się takie m ów ić 

s łowa !.. pow tarzam  ci... ja  na  nie niezasługuję.
—  D a r u j ! . . m ów ił d a le j , a głos jego  s taw ał się 

coraz cichszy, a oczy zapadały  coraz głębiej, i pow ie
ki coraz cięższe spadały coraz niżej,

—  Jeszcze ostatnie b łogosławieństwo! i idź teraz.
—  Moje miejsce tu!..
—  Chcesz zostać?..
—  Żona przy •mężu!..
—  Dobrze, zostań... mówił znowu, a w  głosie był 

półśrniech gorączkowy... oczy mi się k le ją . . .  to s e n . ,  
sen  t y lk o ... ja usnę...

P rzestraszona Madelina spojrzała na  lekarzy, którzy 
radzi te m u  spojrzeniu zbliżyli się do łóżka. I oba sły
sząc słowa chorego, porwali każdy za je d n ę  rękę ,  ki
wnęli g łowam i i ważną przybrali m inę  —  a widząc 
pytające Madeliny oczy.

—  Może u ś n ie — rzekł chudy  z m akow ą g łó w k ą—  
ale już sie nie z b u d z i ; puls ledwie na  kilka m inut 
wystarczy.

—  Uśnie zapewne...  dodał g ruby  z a rbuzem  miasto 
głowy, ale bez obudzenia —  już m u  pulsu  b rakow ać 
zaczyna.

—  Ale my musimy iść do innych chorych...

—  T ak  je s t  i dla t e g o ...
—  Z egnam  panów !, odrzekła  Madelina z gorzkim 

wyrazem pogardy  na  ustach. R ozum iem  panów, żona 
zapłaci źa męża.

Skrobnęli  n o g ą , i odeszli.
— W ię c  n ie  idziesz ?.. m ów ił chory  wyraźnie, ale 

z w ielkiem już natężeniem... nie odchodź ... b łagam  L  
spokoju...  cichości mi potrzeba...  ja  u s n ę , ale ja  się 
z b u d z ę . . .  czy m n ie  nie odstąpisz ? .  . i nie pozwolisz, 
by m nie  niezgrabni...  ci ludzie ratowali..

—  Nie odstąpię ani na  chwilę...
—  Już m ów ić n ie m o g ę ... M adelino!. kocham  cie

bie... n ie odchodź!..
Oczy się zamknęły...  us ta  zapadły . . . westchnien ie  

głębsze uleciało... już zda się zasnął.
—  M a d e l in o ! . .  ozwał się głos słaby, jakby  z od

dali... ja ciebie... przepraszam... bo !..
Ucichł głos... Madelina biedna, drżąca cała przyło

żyła g łowę do le ż ą c e g o . . .  usłyszała o d d e c h ,  ale tak  
powolny, tak  cichy, że się jej se rce  ścisnęło okropnie.

—  Już go w idzieć ,  już go słyszeć nie b ę d ę ! . ,  
drżało jej w  uszach...

Usiadła na krześle i za łam aw szy r ę c e  siedziała nie
ruchom a.

I cicho b y ło , bardzo cicho w  c iem nym  p o k o ju ; 
słychać tylko było klekotanie s tarego z e g a r a , i , szum  i 
wiatru po u licach , co się zdaw ał ża łosnem i jęczeć 
głosami.

[C. d. n.)

R z e c z  A r t y s t y c z n a .

T E A T R .

Przez cały wielki tydzień teatr był zam kn ię ty ;  ale 
za to po pierwszym dniu wielkiejnocy dyrekcya daje 
przedstawienia tea tra lne  bez u s ta n k u  dzień po dniu. 
Nie znajdujemy by to było dobrze. Jestto  przedew szyst-  
kiem na zupełną n iekorzyść publiczności,  która musi 
s łuchać s a m e ' j u ż  ograne  sztuki bez p ró b ,  bez przy
gotowania odegrane, i z konieczną n iechęcią  artystów, 
których, choć są płaceni, należy uwzględniać  jako  lu
dzi przecie, i przesadzonej nie kazać im odbyw ać pań
szczyzny. Dodajmy, cośmy już raz nadmienili,  że g ra
nie przed teraźniejszą zanadto obozową publicznością, 
nie jes t  wielką przyjem nością dla artystów, którzy sa
mi siebie ledwie słyszą w śród  g w aru  głośnych poga
danek  i ciągłego wrzaskliwego n iepoko ju ,  z jakim 
młodzi widzowie dm uchając  k łębam i dym u  cygarow e
go, robią sobie uw agi n ie zbyt oględnie w yrażane o 
ar tystkach mianowicie, śmieją się z lada dwuznacznika, 
i jeszcze każą je  sobie pow tarzać— tak, że często a r
tystka m ająca  czucie przecie, nie stojąca przecie na  równi
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z jakiem iś linoskokami - chętnieby się pod ziemię scho
w ała  przed takim i sztuki i osoby ubliżeniem. Mfo 
dzież nasza ma przecie uczucia sz lachetne : pow inna- 
by zatem  pilnować się lepiej w tej m ie rze ,  i pamię
tać, że przyzwoitość i grzeczne obejście się na jchę t
niej ida w parze z odw agą  i bohalyrs twem .

Na drugi dzień świat zapowiedziane były i  S ka l-  
m ie rza n k i;  ale dla słabości pni K ra jew skie j p rzem ie
niono sz tu k ę ,  z czego cieszyliśmy się n iepom ału ,  bo 
jakkolw iek stary Kamiński pokostował z w ierzchu tę 
sztukę po narodow em u, wygląda zawsze z głębi... licha 
farsa n iem iecka. Grano natom ias t  trzy sztuizki.  Za
częła widowisko P rzy s łu g a ;  jest to  w yborna  i pełna 
życia kom edyjka  francuska ,  wyborniej jeszcze o d eg ra 
n a  przez pnę  B iedrońslią  m ianowicie, i przez p. K ró
likowskiego. Pna  B ied ro ń ska  grą swoją żywą i n a tu 
ra lna  m ogłaby najczarniejszego hypokondryka do śm ie
chu pobudzić. Przejście z zazdrości udane j  do p raw 
dziwej oddaje zwykle p. Królikowski bardzo dobrze; 
tym  razem  w szakże grał z mniejszym hum orem . Pna 
G erm anu  swą ro lkę  m ie rną  i b ie rną  odegra ła  jeszcze 
mierniej i b iernej a w  dodatku  roli swej niewiele 
umiała. Pna G erm anu , jak  już mówiliśmy dawniej, ma 
w cale  niezły talencik, ale nie pow inna zapominać, że 
jedna  lub d ruga rolka nie źle o d e g r a n a , jed n o  lub 
d rugie  niezłe p ow odzen ie ,  jedna  lub d ruga krytyka 
pobłażliwa, artystce nie wystarczą. T rzeba się kształ
cić koniecznie i strzedz zarozumiałości. Dodamy jeszcze 
je d n ą  życzliwą u w a g ę ,  by unikała tej od niejakiego 
czasu przyswojonej manii stawiania jakichsiś  pozów . 
P rzybiera postaw y i ruchy niby sa lo n o w e ,  niby ele
ganck ie ,  z k tórych  przeziera n ieum ie ję tne  naś ladow a
nie. W ygląda to zap raw dę jakby  fa ja n s  chciał uda 
w ać  porcelanę. I z fajansu m ogą być bardzo kształtne 
w y ro b y ,  ale nie trzeba zapominać o fajansow ym  po 
czątku.

Nastąpiły Ł z y  kobiece, w esoła także komedyjka f ra n 
cuska, wybornie przez p. L angego  przerobiona. W szys t
kie w  niej role doskonale  obsadzone. P na  B ic d ro ń sh  
oddaje  młodziutką i na iw ną jeszcze m ęża tkę  z w ła 
ściwa swej grze praw dą. Chwile te  dwie najważniej
sze ,  w  których  naprzód  nauczona przez przyjaciółkę 
udaje  łzy, a po tem  szczerem uczuciem  poruszona, 
p raw dziw em i płacze łzam i ,  oddaje po mistrzowsku. 
Przejście z naiwnej pustoty do se rdecznego  uczucia 
cieniuje z poryw ającą naturalnością. P n a  H ofm ann  
rolę doświadczonej, bo pow tórnej już małżonki, oddaje 
także  z żywością i na tura lnośc ią  znakomitej artystki, 
k tó ra  je s t  n iezaprzeczenie. P anow ie  K rólikow ski i B e n 
d a , w rolach mężów' w tóru ją  im doskonale. P. D ę
bicki m ałą  rolkę sta rego sługi oddaje  także z calem  
pojeciem  artystycznych w ym agań , o co się stara w każ
dej choćby najmniejszej rolce.

Zakończył w idowisko dnia tego  B ere k  za p ie czę to 

w a n y , s tara i zużyta k le jonka ,  k tórąby już n ap ra w d ę  
można było na wieki w ieków zapieczętow ać w każ
dym repertoarze .  Jest to u tw ór  długi, rozwlekły i n u 
dny —  praw dziw ie  bez głowy i nóg, bo nie ma ani 
związku jakiegoś dram atycznego, ani sen su  m oralnego . 
P. D elchau  robi co może, ale najlepsza gra nie pod
niesie lichej ram oty . Rolę tę  oddałby p. Dębicki le-  
piej.

Nazajutrz odeg rano  F re d ry , M agnetyzm  serca. Ko- 
m edya to wiecznie dobra, bo pełna prawdy, poezyi 
i .życia, Dla słabości pny B ied ro ń sk ie j  rolę A n ie li  o- 
degrała  pna M arga Ł a p iń sk a .  Artystkę zastępywała 
debiutantka, która w ed ług  wszelkiego praw dopodob ień
stwa zostanie rta zawsze debiutantka. Lecz już o jej 
grze w  tej samej roli mówiliśmy dawniej. T em  się też 
lepiej wydała przy niej pna Sa fir  w roli K lary. Pna 
Sa fir  m a w  rzeczy samej wiele t a l e n t u , i m ogłaby  
wyżej daleko s ta n ąć ,  gdyby się n ie zan iedbyw ała— co 
ztad pochodz i,  że a r ty s tka ,  jak  się zda je ,  zaw odu 
sw ego dram atycznego  nie uw aża  za p ierw sze i g łów ne 
zadanie swoje. Nieraz się tak  w y da je ,  jakby te n  za
wód nie bvł u niej celem, ale ś rodkiem  tylko. Rola 
R adosta  należy do najlepszych ról p. W olskiego. 0 -  
degra ł ją  i tym  razem  wybornie.

Dodano bezpotrzebnie do pięciu aktów  tej w y b o r 
nej komedyi,  kom edy jkę  ze śpiew kam i p. t. U liczn ik  
W a rsza w sk i. Mimo doskonałej gry pna B e n d y  w  roli 
R ze m y c zk a  czeladnika szewskiego, możnaby juz także 
całą tę  ramotę, do czasów dzisiejszych zupełnie n ie
s tosowną, złożyć ad acta.

W  środę  nareszc ie  g r a n o : W ą sy  i P eruka  I o tej 
sz tuce mówiliśmy już obszerniej. Ma ona sw oje r>ie 
złe strony, lecz nie należałoby jej bardzo często p o - 
w ta iz a ć ,  bo w  końcu  stać się musi dla publiczności 
w ielce n iestraw ną. I tak podtrzym uje ją  g łów nie  gra 
znakom ita  p. Królikow skiego. 1 w tej sz tuce gra pna 
Sa fir  w cale dobrze. Raz jeszcze przypom inam y jej, by 
oględniejszą była w p rzesadnem  strojeniu się. J e d w a 
bie, aksamity  i złote świecidła, k tóre  nie każda za
pew ne  arlvstka m ieć  m oże i m ieć chce, nie s tanow ią 
istoty artystki.  T aka  w ystaw a b ranso le tek  i broszek, 
ma coś w  sobie tandeciarskiego. i żydow sk iego ,  czc- 
goby już czas było pozbyć się zupełnie.
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